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K ra je  zatoki B iafry jskiej należą do dw u 
odrębnych  zupełn ie  g ru p  pod względem  et­
nograficznym . T u  albow iem  o kilkanaście 
m il zaledw ie od G ór-K am eruńskich  leży 
g ran ica  etnograficzna dzieląca A frykę na 
dw ie połow y: północną, czyli ja k  n iek tórzy  
n azyw ają  n ig ry tańską, oraz południow ą, 
czyli rozgałęzioną g rupę B antu , ciągnącą 
się na  zachodzie od rzek i R io del R ey i G ór 
K am eruńskich  do P rzy ląd k a  D obrej N a­
dziei.

G ru p y  te m ają  tak  głęboko s ięg a jące iw y ­
raźne swe cechy odrębne, że podróżnik  n ie­
co obeznany z A fryką, a zaprow adzony z za- 
wiązanemi oczami do jak iegoko lw iek  p u n k tu

] nieznanego mu jeszcze, a należącego bądź 
do tej bądź do drugiej g rupy , niezw łocznie 
pozna czy znajdu je  się pom iędzy jakiem kol- 
w iek plem ieniem  nigrytańskiem  czy też 

j  w obrębie Bantów .
G łów nem i temi cechami są następujące:
1) Język i (o czem miałem ju ż  sposobność 

wspom inać na m arcow em  posiedzeniu w y­
działu  filologicznego A kadem ii Um.).

2) B udow le. Podczas gdy u plem ion 
i g rupy  północnej widzimy przew ażnie domy 
i gliniane, częstokroć p raw dziw ie misternój

roboty, m ieszkania przedstaw icieli g rupy  
j B an tu  p rzedstaw iają się praw ie  zawsze j a ­

ko chaty  lub szałasy z ta k  zw anego bam bu- 
' su afrykańskiego.

P o d  względem  krajow ój cyw ilizacyi i po­
trzeb swych osobistych, g ru p a  północna 
stoi wogóle daleko wyżój od południow ej

3) C era rasy nigrytańskiój zw ykle ma 
: ciem niejszy odcień niż u B antów , przytem

rysy tw arzy  pierw szych, oraz kształty  ich 
ciała są zw ykle regularn iejsze i p rzyjem niej­
sze dla oka, chociaż i południow e szczepy 
m ają miejscowości o w yjątkow o pięknych 
typach ja k  np. K am eruńskie  plem ię D ualla , 
oraz niedaleko od K ongo m ieszkające p le ­
mię K abinda.



4) M uszę zaznaczyć jeszcze jed n ę  o ry g i­
nalną, cechę odróżniającą plem iona B an tu  
od północnych. Je s tto o d ręb n y  sposób, w j a ­
k i k ra jow iec  w d rap u je  się na palm ę po w i­
no palm ow e. Pom iędzy  plem ionam i B an tu  
zawsze p raw ie  używ a się do pom ocy p lecio­
nej lub  zgiętćj z gałęzi pę tlicy . U  plem ion 
północnych krajow iec zw ykle w chodzi na  
drzew o bez tego narzędzia, a co najw yżej 
p rzy  pom ocy sznura.

Z aznaczyw szy pow yższy rozd z ia ł g ru p  
m ożemy przystąp ić  do szczegółów  naszego 
przedm iotu .

W szystk ie  narody , choćby s ta ły  na  n a j­
niższym  naw et stopniu  cyw ilizacyi, m ają  
je d n a k  zawsze swe re lig ije  i po jęcia o czemś 
wyższem, co k ie ru je  ich losam i. G dybyśm y 
chcieli w tem m iejscu przejść po kolei w szy­
stk ie odrębne pojęcia re lig ijn e  ludów  za­
m ieszkujących k ra je  Z atoki B iafry jsk ićj, nie 
starczy łoby  nam  czasu — ta k  różnorodne są 
te  pojęcia. O graniczę się w ięc na  p rzed sta ­
w ieniu pojęć re lig ijn y ch  K am eruńczyków , 
K alabarczykow  i B ubisów , k ra jow ców  w y­
spy F ernando-P oo .

K am eruńczycy, plem ię B ak w iri, zam iesz­
kujące G óry K am eruńsk ie , w ierzą, że w szy­
stk ie  dusze um arłych  tw o rzą  dw a zb iorow e 
bóstw a i to w ten  sposób, że dusze ludzi t r u ­
dniących się na  wodzie, a więc rybaków  
i wogóle m ieszkańców  brzegow ych, łączą się 
po śm ierci w bostwo w odne, op iekujące się 
rybakam i i żeglującem i po m orzu. D usze 
zaś ludzi lądow ych, czyli ja k  ich tam  n azy ­
w ają leśnych, łączą się w inne zb iorow e bó­
stw o leśne.

O fiary przynoszą im ty lko  w tedy, gdy  
p rag n ą  cośkolw iek osiągnąć, np. pogodę, 
szczęśliw y połów  ryb  i t. p. W ted y  śp ie­
w ając w ypływ ają  na czółnach z różnego ro ­
dzaju  w ik tuałam i, k tó re  rzu ca ją  do m orza, 
lub  jeże li prośba odnosi się do bóstw a leś­
nego, sk łada ją  ofiarow7ane p rzedm io ty  w  c h a t­
kach zaw ierających  różne św ięte p rzed m io ­
ty, rodzaj fetyszów , obdarzone p o d łu g  ich 
m niem ania nadzw yczajną siłą , ą zw ane 
p rzez nich „ k a la ti”. D la  pośred n ic tw a  m ię­
dzy ludźm i a bóstw em , oraz d la  s trze ­
żenia owych „kala ti” posiadają  rodzaj ka­
płanów , k tórych  nazyw ają  „ngam bi”. K aż­
dy oprócz tego posiada różnego [rodzaju  ta ­
lizm any —  daw ane przez „ngam biów ” za
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w ysoką opłatą, a m ające strzedz od różnych 
niepożądanych rzeczy, ja k :  chorób, s trza łu  
n ieprzy jaciela , złego spojrzen ia  i t. p.

N a rzece K am eruńskiój u  plem ienia D ual- 
la  pojęcia re lig ijne  są dość poplątane; tra -  
dycy ja  i pojęcia pierw otne zm ięszały się 
z tem, co kra jow cy  słyszeli od 50-ciu la t 
ju ż  blisko od m isyjonarzy, szczególnie od 
zm arłego  n iedaw no S akera. T a k  np. gdy 
u m arł s ta ry  kam eruńczyk, słyszałem  nieraz: 
L obah  (Bóg) w ziął go do siebie, chociaż 
w iara  ta  nie zdaje mi się zbyt g łęboką i by ­
wa w ypow iadana głów nie wobec białych.

S ta re , p ierw otne pojęcia, zdaje się, p rzy ­
puszczały, że ludźm i żyjącem i, op ieku ją  się 
um arli przodkow ie. Ci, k tó rzy  zajm ow ali 
się p racą  lądow ą, tw orzą  po śm ierci opie­
kuńcze zebranie duchów  zw ane E dim o, opie­
ku jące  się w yłącznie ludźm i na lądzie, po ­
dobna zaś opieka istnieje i na wodzie i nazy­
wa się D żengu. P o d  w pływ em  inisyj j e ­
dnakże p rzyw yk li te raz  zlew ać swe siły  
opiekuńcze pod jed n em  słow em  L o b ah  (Bóg) 
T a k  np. p iorun  nazyw ają ,.garreh m a L o b a h ” 
Czyli „w ielka strze lba  B o g a”. P o jęc iao  zjaw i­
skach p rzy ro d y  są wogóle bardzo p ro s te ,— 
luedym  się py ta ł kam eruńczyków , czem są 
gw iazdy  pod ług  ich m niem ania, od p arli mi 
że to te same św ietlik i, owady, k tórych  tam  
w szędzie pełno,, w nocy, ty lko, że są one 
w iększych rozm iarów  i silniój błyszczą, a po­
chodzą z za chm ur, z k ra ju  Loby. M nie­
m anie, że nad  nam i je s t inna ziem ia rów no­
leg ła  z naszą, je s t  ogólnem , lecz i tu , zdaje 
się, w plątało  się fałszyw e p rzedstaw ienie do­
tykalnego  nieba, pow zięte z kazań  m isyjo- 
narzy  angielskich .

W szędzie w trad y cy jach  i bajkach  k ra ­
jow ców  D u a lla  spotykam y psa. T a k  np. 
istn ieje następu jące podanie o pochodzeniu 
ognia: „Ludzie nasi,— mówi legenda,— z p o ­
czątku nie znali ognia, lecz pew nego dnia  
pies u c iek ł z m iasta do lasu szukając poży­
wienia. B łądząc po lesie, u jrz a ł nag le d u ­
chów E dim o. Siedzieli oni i jed li naokoło 

j  czegoś jasnego  ja k  błyskaw ica i gorącego 
ja k  słońce, pies więc podszedł, bo m u było 
zim no. P o tem  bogowie zasnęli, pies zaś, 
by się rozgrzać po d rodze do dom u, uchw y­
cił kaw ał palącego się drzew a i przyniósł

j e ” -
Ja k a  dziw na analogija  z naszą m itologiją
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— i afrykańskim  więc bogom  ogień sk ra ­
dzionym  został d la  ludzi.

Z pojęciam i re lig ijnem i D uallów  je s t ró ­
wnież związaną, insty tucy ja  M ungi, choć to 
w łaściw ie —■ poznaw szy rzecz bliżój — je s t 
pop rostu  rodzaj tajnego stow arzyszenia, m a­
jącego  na  celu, by na tle k ra jow ych  pojęć 
starsi trzym ać m ogli w karbach  lud, głów nie 
zaś n iew olników  i n ieste ty—-kobiety.

W  tym  celu u trzy m u ją  pew ne m iejsca za­
rośnięte gąszczem , oraz św iątynie, w k tó ­
rych  m a przebyw ać, ta k  w ierzą niew yśw ię- 
ceni, M ungi, up ió r czy bożek zły, pożerają­
cy w szystkich, k tó rych  nie zna (to je s t  nie 
w yśw ięconych w kulcie M ungi), ile razy 
ośm ielają się w ejść do jego  gąszczu. Do 
k u ltu  zaś należyć nie mogą kobiety, m ło­
dzież i n iew olnicy. C zęstokroć więc kobie­
tę skazaną na  śm ierć rzucają  do gąszczu 
M ungi, gdzie w rzeczy samej zabija delin- 
kw en tkę w yznaczony przez ta jne  stow arzy­
szenie członek ku ltu . By zaś n ik t nie m ógł 
o tw orzyć oczu ludow i i powiedzieć: „byłem , 
niem a tam  żadnego M ung i”, więc zawsze 
gąszczy tych  strzeże ta jem na w arta  i k toko l­
w iek z niepośw ięconych w szedłby wr ich 
obręby, ten nie pow róci, lecz zginie w nich 
pod nożem straży. D latego też słowo M un­
gi sieje postrach  dokoła, pom iędzy kob ieta­
mi zaś k rąży  przysłow ie: „Nie w raca kobie­
ta  od M ungi”.

W yśw ięceni i w tajem niczeni m ają po je ­
dnym , po dw a i po trz y  krzyżyki (oznacza­
jące  stopnie), a w ycięte na praw ej stronie 
p iersi. M ungi, j a k  m niem ają, p rzyb iera  
różne postaci: ja k o  M ungi chw yta półw ol- 
nycli (dzieci z ojca W olnego i niew olnicy), 
pod inną postacią zw aną E lo n g  chw yta ko­
biety, pod inną znów zw aną M utelu  chw yta 
n iew olników .

Inaczej znów p rzedstaw ia ją  się m niem a­
n ia  re lig ijn e  w k ra jach  Efik i E fu t, t. j .  nad 
rzeką K a lab a rsk ą  i w porzeczu Rio del Rey. 
T u  panu je  k u lt E gbo , głów nego bóstwa rzą ­
dzącego przez wielką ilość fetyszów  czyli 
m niejszych E gbo, a posiadających siłę w róż­
nych stopniach. G łów ny E gbo objaw ia fe- 
tyszerom  swą wolę przez pew ne dźw ięki, 
k tó re  długo by ły  dla nas zagadką, co do 
swego pochodzenia; najlep iejbym  je  m ógł 
porów nać do brzęczenia, ja k ie  słyszym y

p rzyk ładając  ucho do słupa telegraficz­
nego.

A ngielski m isyjonarz, Ross, jednakże  od­
k ry ł, że fetyszerzy w prost w yw ołują owe 
dźw ięki przez zręczne i szybkie tarc ie  p rę ­
tów  z g ładko w ypolerow anego tw ardego 
drzew a, podczas, gdy  są ukryci w miejscach 
poświęconych w yłącznie na k u lt Egbo.

R egulatoram i jed n ak że  całego życia ow ych 
krajow ców , plem ion E fik  i E fu t są owe po­
średniczące egby, tu  zw ykle m ające 10 sto ­
pni, a m ianowicie:

1. B arum ba
2. B ekundo
3. Ik u k a
4. Iyam peh
5. O kuakam a

6. N kanda
7. D iodagingio o
8. D ong
9. K u  '

10. M ukenm eneh.
K obiety  m ają swe oddzielne klasy Egbo, 

nazyw ające się: M esem beh, E bonko  M esem - 
beh i E kum ba.

P o d łu g  tych fetyszów cała ludność ro z­
dzielona je s t  na dziesięć klas, k rajow iec a l­
bowiem , n ieposiadający ani jednego  egba 
poprostu  nie m a żadnych p raw . D opiero 
stopniow o ich nabyw ają przez w ykupyw a­
nie od fetyszerów  coraz to wyższej klasy. 
T ak  np. krajow iec, k tó ry  posiada ju ż  szóstą 
klasę egbo, zw aną N kanda, ma praw o ukraść 
swemu sąsiadowi jeg o  ku ry  i p roduk ty  p lan- 
tacyi, jeże li obchodzi uroczystość w św iąty ­
ni, kradzież jednakże  popełniona w innych  
celach pozbaw iłaby przestępcę ow ych p raw
i swego Egbo.O  o

Ci, k tórzy  posiadają w szystkie klasy E g ­
bo, są kastą, m ającą w szelkie (przerażające 
naw et) przyw ileje; m ogą oni pod ług  upodo­
bania zabrać innem u, w tej niedorzecznej 
h ie ra rch ii niżśj stojącem u, żonę lub córkę, 
dziecko lub niew olnika. S praw iło  to sm u­
tny  stan  m oralności. System  re lig ijny  w K a- 
labarze, jeżeli owe rząd y  E gbo tak  nazw ać 
wogóle możemy, należy do m onstrualnych .

P rzy p a trzm y  się te raz  pojęciom  re lig ij­
nym , panującym  w innój stron ie , a m iano­
wicie na wyspie F e rn an d o -P o o , pom iędzy jój 
krajow cam i Bubisam i.

W  przeciw ieństw ie do plem ion nadbrzeż­
nych, Bubisi nie czczą fetyszów.

W ierzą  oni w ducha możnego n iew idzial­
nego, Um o, k tórego zap y tu ją  o radę  za po ­
średnictw em  kapłanów  w ciem nych ja sk i­
niach.
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R ów nież p rzypuszczają  istn ien ie  duchów  
złych, k tó re  ob jaw iają  się w zaroślach i za ­
b ija ją  tych, k tó rzy  m ają nieszczęście ich wi­
dzieć.

N ie zdarzy ło  mi się n igdy  w idzieć nic 
oryginalniejszego n ad  zebran ie  Bubisów  
w grocie boga Um o. K to  chce wejść do je j 
w nętrza musi zupełn ie  rozebrać  się, gdyż 
o tw ór prow adzący  tam  nadzw yczaj je s t  w ą­
ski. W  śro d k u  pan u je  zupełna  ciem ność 
i tak a  g łucha cisza, że w śród tłum ów  sądzić 
się można sam otnym . W szyscy obecni sie­
dzą na  n isk ich  ław eczkach  lub  na ziemi. 
N araz  kap łan  oznajm ia b liską chw ilę  o tw a r­
cia okna. I  rzeczyw iście św ia tło  dzienne 
w pada ja sk raw o  przez szczelinę, um ieszczo­
ną ponad  głow am i zgrom adzonych . B ubisi 
o taczają  k ap łan a , każdy  sk ład a  u  stóp jeg o  
d ary , jak : k u ry , banany , olej palm ow y,
z prośbą, aby zap y ta ł U m o o sp raw y jeg o  
dotyczące.

O fiarn ik  a frykańsk i pow tarza  w  ję z y k u  
jem u  ty lko  znanym  pytan ie  w iernego, po- 
czem sta je  się bardzo niespokojnym : zw ia­
s tu je  to p rzybycie  U m o. R ów nocześnie też 
daje  się słyszeć głos doniosły, zda jący  się 
w ychodzić z pod ziem i, k tó rym  bóstwo daje  
odpow iedź na zadane p rzez k ap łan a  p y ­
tanie.

Z łudzenie  je s t  zupełnem  i ta k  doskona- 
łem , że inaczćj nie um iałbym  tego z jaw iska  
w ytłum aczyć, j a k  ty lko  p rzy p u szczając , że 
kap łan  je s t  brzuchom ów cą.

Z resztą k ap łan i ci są nader bystrzy ; w ie­
dzą wszystko, co ty lko  dzieje  się pom iędzy 
k rajow cam i, to też odpow iedzi daw ane przez 
U m o zgadzają  się zaw sze z fak tam i. In s ty -  
tu cy ja  bubijskich  kapłanów  je s t  z resz tą  ta k  | 
so lidarną, że pod tym  w zględem  p rzy p o m i­
na  w olnom ularstw o.

P rzechodzim y teraz  do codziennego życia 
m urzyna tych  stron.

M ieszkania  krajow ców  tak  g ó r j a k  i rz e ­
k i K am eruńsk ićj p rzed staw ia ją  d łu g ie  cha­
ty , w ybudow ane z drągów , z k tó ry ch  sk ła ­
d a  się w iązanie i z m at p lec ionych  z liści 
palm ow ych, a p rzy tw ie rd zan y ch  do w iąza­
nia je d n a  na  d rug ie j, j a k  nasze dachów ki.
Z podobnych m at b u d u ją  dachy, k tó re  są 
ta k  szczelne, że naw et podczas deszczów 
trop ik a ln y ch  nie p rzepuszczają  an i k ro p li

wody, dopóki n ie  są zużyte. N arożne s łu ­
py  tych  domów są w prost wbite w ziemię, 
k tó ra  stanow i n a tu ra ln ą  podłogę m ieszkania 
kra jow ca. O kien  chaty te nie posiadają ża­
dnych, natom iast dw oje d rzw i p rzecinają­
cych naprzeciw ko  siebie dłuższe frontony. 
O ddzielnych  izb nie posiada taka  chata, co- 
naj wyżej zauw ażyć m ożna dobudow ane ko- 

| m órki, służące najczęściej do przechow yw a­
nia przedm iotów  większej w artości lub  za­
w ierające nader proste  łóżko. Czasem j e ­
dnak  m ożna zauw ażyć rów nież we w nętrzu  
chaty  oddzielone m iejsca przedstaw iające 
się n iby alkow y, a służące do tego samego 
celu.

S p rzę ty , stanow iące zb iór przedm iotów  
potrzebnych  do codziennego życia k ra jo w ­
ca, są n iezm iernie proste w górach  iCame- 
ruńsk ich ; w rogach  chaty  w idzim y ogniska, 
są to zw ykle g ru p y  kam ieni, pom iędzy któ- 
rem i ro spala ją  ogień, s taw iając  na nich g li­
n iane  naczynia w łasnego w yrobu, a nad  
niem i zaw ieszona je s t sk rzy n k a  lub m ata, 
częstokroć um ocow ana pom iędzy czterem a 
słupam i i p rzedstaw iająca  suszarn ię czyli 
w ędzarn ię  żywności podlegającej zepsuciu, 
ja k  mięso, ryby , p ieprz i t. p. Na w spo­
m nianych alkow ach leży zw ykle znaczny 
zapas suchego d rzew a oraz przedm ioty  h a n ­
dlu, t. j .  kalabdsy z olejem  palm ow ym , z w i­
nem palm ow em , sztaby żelaza, garnk i i róż­
nego ro d za ju  inne przedm ioty , jak : m iski, 
naczynia  i t. p. W zdłuż  ścian ciągną się 
ław k i, służące podczas nocy d la  dom ow ni­
ków  tak  ludzkich  ja k  zw ierzęcych, gdyż 
częstokroć spoczyw ają na n ich  kozy, bara- 
ny a naw et n ierogacizna i chude drobne k ra ­
jow e psy żółtego koloru.

R uchom y sp rzę t uzupełn ia ją  stołki niskie 
w yciosane z je d n a j  kłody d rzew a lub wyż­
sze, sk ładane, p o k ry te  kaw ałkiem  skóry  an- 

j  tylopiej lub koziej.
O to  w głów nych zarysach obraz, ja k i  

| p rzedstaw ia  ch a ta  w górach  K am eruńsk ich ; 
dodajm y jeszcze, że panu je  tu  p raw ie zawsze 
dym  ognisk, n iep rzy jem ny  w praw dzie  d la  
E uropejczyka, lecz odpędzający m oskity  
i inne ow ady, a konserw ujący  rów nocześnie 
ściany i m aty od zepsucia i term itów ; ciągły  
ten dym  spraw ia, że w nętrze kra jow ej cha­
ty  j est j akby  w ylak ierow ane na ciem no- 
bronzow o.
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W  tych czterech ścianach i w lesie dzie­
wiczym upływ a żyw ot górala. G dy rano  ze 
w schodem  słońca zbudzi się on ze snu, w y­
prow adza przedew szystkiem  swe kozy i in ­
ny  żywy inw en tarz  do lasu, następnie, po­
w róciw szy do chaty , n ab ie ra  zw ykle  w ko­
kosow ym  czerpaku  w ody do m ycia, jeżeli 
położenie chaty  nie dozwoli m u udać się do 
bliskiego strum ienia; a podczas gdy  kobiety 
jego  zam iatają, twardą, naturalną, podłogę 
i biorąc naczynia na  plecy dążą po wodę do 
źródeł, chw yta sw oję pętlicę i zawiesiwszy 
j ą  przez ram ię dąży k u  palm om , na k tórych  
dnia  poprzedniego zaw iesił kalabasy  do w i­
n a  palm ow ego; w d rap u je  się n a  nie, zbiera 
u lub ioną  m im bę, k tó ra  przez noc naciekła 
w naczynie, zaw iesza zam iast w ziętych ka- 
labas puste  i pogaw ędziw szy po drodze z n a ­
potkanym i sąsiadam i, pow raca do chaty, 
gdzie je d n a  z żon p rzyn iosła  ju ż  pęk p lan- 
tanów  (niesłodkich bananów ) i k ra jąc  je  na 
kaw ałk i staw ia w g lin ianym  g arnku  na 
ogień. Jeże li gospodarstw o może sobie po­
zw olić na  ten zbytek , w tedy go tu ją  je  nie- 
ty lko  z w odą, lecz i z olejem palm owym , 
zapraw iając  silnie p ieprzem  krajow ym , liść­
mi arom atycznem i i solą.

Niezawsze m urzyn  m a do swego stołu 
mięso lub ryby, posiada on w praw dzie  zw y­
k le  pew ną ilość k u r, kóz, baranów  czasem 
i k row y, ja d a  naw et psy i węże, ale dom o­
we zw ierzęta  chow a d la  zam iany i handlu , 
n a  p rzy jęcie  znakom itego jak iego  gościa, 
lub  d la  uczczenia ważnój uroczystości; jeżeli 
zaś może dostarczyć do codziennego stołu 
pokarm ów  m ięsnych, to  są one zw ykle  t r o ­
feam i po low ania lub  nabytk iem  drogą za­
m iany, w ostatn im  raz ie  zw ykle pad  posta­
cią kaw ałk a  w ędzonego m ięsa lub ryby. J a ­
rzyny  zato dostarcza m u przez cały rok  
p lan tacy ja , na  k tó re j p racu ją  przew ażnie 
kobiety , sadząc p lan tany , kokę (Colocasia 
esculenta), jam s, kasadę i czasem mais.

G dy p rzygo tow ana  po traw a  je s t  gotow a, 
w ylew ają w szystko z g a rn k a  w dużą d re ­
w nianą m iskę, sto jącą na ziem i, czarna fa- 
m ilija  siada dokoła niej na n isk ich  sto łkach  
i w ybiera po traw ę palcam i; n ie jednokro tn ie  
psy b io rą  w tem  bespośredni udział.

K ażdy  p raw ie  n a ró d  ma pew ne zw ierzę­
ta, k tó rych  stosow nie do ogólnego zw yczaju 
nie jad a . W schodnie narody  n ie  jed zą  w ie­

przow iny, u nas przeciętny m ieszkaniec nie 
ruszyłby jaskó łk i, koniny  i różnych innych 
rzeczy, przeciętny rosy jan in  nie ja d a  gołębi; 
otóż każde praw ie z plem ion afrykańsk ich  
ma te same przepisy  co do pew nych zw ie­
rząt. W  B akundu  nie jad a ją  k u r, w K a la - 
barze i nad  rzeką R io del Rey część ludności 
nie ja d a  m ięsa kóz, w górach zaś K am eruń- 
skich nie ja d a ją  n igdy  baranów .

Pożyw ia się k rajow iec zw ykle dw a razy 
dziennie: rano ' po zebran iu  w ina palm ow e­
go i popołudniu  mniej więcćj półtorój go­
dziny p rzed  zachodem  słońca, jeże li n a tu ­
raln ie  stosunki sąsiedzkie, n a rad a  ja k a  w al­
na czyli tak  nazw any  palaw er, nie p rzyczy­
nia się do przypadkow ego jak iego  ugosz­
czenia.

P o  porannym  posiłku  kobiety w ycierają 
naczynia, m yją je  albow iem  rzadko i p rzy ­
stępują bądź do robó t na p lan tacy i, bądź do 
innych zajęć, mężczyzna zaś bierze fuzyją, 
nóż d ług i w pochw ie um ieszczony i zaw ie­
siwszy to w raz z resztą uzbrojenia, sk ład a­
jącego  się zw ykle z kalabasy  do prochu  
i z d rug ić j do pom ieszczenia potłuczonych 
kaw ałków  żelaza i drobnych kam yków , za­
stępujących mu śrót, oraz z to rebk i bądź 
pleciondg, bądź sporządzonej ze skóry, u d a ­
je  się na polow anie lub na ta rg  do bliskićj 
osady, gdyż polow anie i handel zam ienny 
stanow ią jego  jedyne zajęcie, chyba, że cha­
ta  jego  wym aga koniecznćj napraw y. W te­
dy, d rap iąc się w głow ę, id z ie  z przym usu 
praw ie  do w strętnej mu cięższój pracy.

Pow itan ie  krajow ców , gdy sp o tka ją  się 
w drodze dwaj przy jaciele  lub  gdy dobry  
znajom y zaw ita do chaty, stanow i objęcie 
się praw em  ram ieniem , przyczem  p rzyc i­
skają  piersi do piersi; potem  następu ją  ok rzy ­
ki radości, zapy tan ia , opow iadania p rze ry ­
wane częstem: U ó —  oznaczające zadziw ie­
nie i n iespodziankę. M niój znajom ych w i­
ta ją  w prost słowam i: ndżia buam! (Dobrej 
drogi).

U b ió r k ra jow ca  je s t  n iezm iernie prosty: 
oprócz opisanego uzbro jen ia  sk łada go k a ­
w ałek p łó tna zaw iązanego naokoło bioder, 
w drodze zaś posługu je  się kijem  góralskim , 
zaopatrzonym  częstokroć w ostrze dzidy. 
N aszyjników  i branso letek  góra le  u żyw ają  
dość rzadko. K ob ie ty  szpecą niezm iernie 
nieforem ne kolczyki, jeże li tak  nazw ać moż-
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na pałeczk i o średn icy  m nićj więcój c z te r­
dziesto wki, k tó re  wtłaczają, w uszy  posiada­
ją c e  odpow iednie przecięcie. D zieci cho­
dzą zupełn ie  nago. G dy k ra jow iec  -wieczo­
rem  pow raca  do swój chaty , zasiada do ko- 
lacyi, pokrzep ia  się w inem  palm o wem, opo­
w iada rozw lekle przy  ognisku, co w idzia ł 
i słyszał w górach, a gdy  słońce zajdzie, 
w prow adza znów  na noc swój żyw y inw en­
ta rz  do chaty. G dy zaś trafi się potem u 
okazyja, jeżeli p rzy b y li np . ja c y ś  goście lub 
zaw arto  ja k ą  w ażną um ow ę, w tedy  rospo- 
czynają  się tańce na p lacu  p rzed  chatą.

O ryg ina lne  te tańce, k tó rych  n ie jed n o ­
k ro tn ie  byłem  św iadkiem , czynią dziw ne 
w rażenie na w idzu. W ynoszą n a jp ie rw  k il  
k a  bębnów  w yciosanych z drzew a, a w  k tó ­
re  k ilku  k ra jow ców  niezw łocznie bić rospo- 
czyna, re sz ta  form uje, śc iskając się n aw za­
jem  — koło, p rzy  m onotonnem  śp iew aniu  
k tórego  k ilku  tancerzy  i tan ce rek  zaczyna 
podskakiw ać i d rep tać  na  m iejscu, p o trzą ­
sając ram ionam i, p lecam i i g łow ą, ja k  owe 
h a rlek in y  pociągane za n itk ę , a  sp rzedaw a­
ne d la  dzieci na kolędę. O d czasu do czasu 
częstują się tabaką  (gdyż o trzym any  ty toń  
zawsze trą  na tabakę, rzadko  go palą), w i­
nem  palm ow em  lub p rzygo tow aną d la  p o d ­
niesienia wesołości po traw ą, po tem  znów  
uderza ją  w bębny, aż w reszcie w szystko 
ustanie, — usłyszy się k ilk a k ro tn ie  „pdżia 
buam !” i cisza nocna zapanu je  dokoła.

(dok. nast.)

0 PRZYPUSZCZALNYCH ZMIANACH

N i  P O W I E R Z C H N I  KS I E ŻYGAo
n a p is a ł

dr Ja n  Jędrzejew icz.

(Dokończenie).

P ie rw szy  pew niejszy objaw  zm ienności 
u tw orów  księżycow ych dostrzeżony  został 
przez Schm idta w  A tenach . D ośw iadczony 
ten  badacz, p racu jący  całem i la tam i nad  k a r ­
tą  księżyca, zauw aży ł od P a ź d z ie rn ik a  1866 
roku , że k ra te r  zw any L inneuszem , w idy ­

w any do owego ro k u  przez w szystk ich  
i w m apach L ohrm anna i M ad lera  p rzed ­
staw iający się ja k o  znaczne okrąg łe  w głę­
bienie, do siedm iu m il ang. średnicy m ające, 
zm niejszył się i co do średnicy  i co do g łę­
bokości. P o  ro k u  1866 w tem  m iejscu w i­
dać było  bardzo nieznaczne zaklęśnięcie, 
a w niem  tru d n o  dostrzegalne d robne  w znie­
sienie —  tak , ja k b y  daw ne w głębienie w y­
pe łn ione  zostało now ym  m atery jałem .

Z m iana ta  dostrzeżona i przez innych spo- 
strzegaczy w yw ołała  baczniejszą uw agę na 
daw niejsze opisy d robnych  u tw orów  d la  po­
rów nan ia  ich z w idokam i dziś dostrzegane- 
mi. R ezu lta t badań nie ogran iczył się na 
jed n y m  k ra te rze  L inneusza.

B lisko  zachodniego brzegu księżyca na 
w ielkiej płaszczyźnie zw anej „M are foecun- 
d ita tis” leżą dw a m ałe k ra te ry  obok siebie: 
M essier i M essier A , opisyw ane przez M a­
d le ra  podczas d ługo le tn ich  jeg o  spostrzeżeń 
ja k o  najściślej jednakow e i co do postaci 
i co do rozm iarów , a zw racano na nie bacz­
ną u w ag ę  z pow odu szczególnych sm ug 
błyszczących niew iadom ego do dziś znacze­
nia, w ystępujących  ze w schodniego k ra te ru  
i ciągnących się na  20 m il ku  wschodowi. 
W  ro k u  1840 G ru ithu isen , a za nim  i inni 
d ostrzeg li w brew  opisow i M ad lera  znaczną 
różnicę między*temi dw om a k ra te ram i. Z a­
chodni s ta ł się m niejszym  i w innym  k ie ­
ru n k u  w ydłużonym  aniżeli w schodni, w y­
dłużenie jego  p raw ie  od zachodu k u  w scho­
dowi je s t  sk ierow ane, gdy  w schodniego oś 
w iększa p rzy p ad a  na k ie ru n k u  północno- 
południow ym . Z m iana ta  przez większość 
żyjących selenografów  została stw ierdzona, 
a żyjący dziś astronom  N eison przypuszcza, 
że m ogło tu  nastąp ić  zaw alenie się w zgórz 
kolistych, otaczających k ra te r, w tak i sposób, 
że z północy i po łudn ia  g ruzy  zsunęły  się 
w ew nątrz, ze w schodu zaś i zachodu na  ze­
w nątrz  p ierw otnego  okrąg łego  k ra te ru . N ie- 
w chodząc chw ilow o w praw dopodobieństw o 
tego objaśnienia, fak tu  samego nie m ożna 
poddaw ać w ątpliw ości. Różność postaci ła ­
tw a do ocenienia w dw u ta k  blisko siebie le ­
żących u tw orach  je s t  dziś oczyw istą i n ie je­
dnokro tn ie  w tutejszem  obserw ato ry jum  by­
ła dostrzeganą. W id o k  k ra te ró w  M essiera 
w r. 1881, p rzedstaw iony  je s t na fig. 8 p o ­
d ług  ry su n k u  S tu y ra e rta .

N r 33.WSZECHŚWIAT.
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O bie te zm iany dotyczą przedm iotów  już  
istn iejących i p rzy  zagasłój zupełnie dzia ła l­
ności w ulkanicznej mogą znaleść objaśnie­
nie. Nie m ogły one w strząsnąć p ie rw o tne­
go p rzekonania  M adlera. T rzeba  było waż­
niejszych faktów , aby kw esty ją  rzeczoną 
m ożna było nanow o rostrząsać.

T ak i fak t zd a rzy ł się w r. 1877. W  M a­
ju  tegoż ro k u  d r  K le in  w K olonii, za jm u ją­
cy się badaniem  pow ierzchni księżyca od 
la t k ilkunastu , dostrzeg ł p raw ie w środku 
tarczy księżyca w okolicy niew ielkiego k ra ­
te ru  H yg inusa  dw a u tw o ry , k tó rych  na ża­
dnej ze znanych  k a r t  nie było. K a rtę  tój 
okolicy przedstaw ia  fig. 9. P rzez  k ra te r  
H yginusa  H  przechodzi je d n a  z na jw ięk­
szych brózd na księżycu bb; na  północ od 
k ra te ru  są w zgórza ok rąg łe  S, zw ane przez 
M ad lera  ślim akow em i d la  ich szczególnćj 
postaci; cała okolica pełna podłużnych pasm 
w zgórz i m ałych k ra te rów . W  tej to oko­
licy znalazł K le in  k ra te r  N z p rzed łuże­
niem  w zgórkow atem  i w głębieniem  n, k tó ­
rego na  żadnój ze znanych k a r t  nie było, 
oraz dolinę w głębioną d, idącą od gór ślim a­
kow ych ku  k ra te ro w i H yginusa, d ługą oko­
ło dw u m il, k tórej rów nież n igdzie nie znaj­
dow ał. K ra te r  N, p rzy  odkryciu  okazu ją­
cy w nętrze  zupełn ie  czarne z czystym  kon­
tu rem , p rzed staw ia ł się potem  ja k o  lekkie 
w głębienie bez ostrych  brzegów , co n ap ro ­
w adzało na  m yśl zm ian w czasie spostrze­
żeń zachodzących. P rzypuszczenie  K leina, 
że te u tw o ry  są now opow stałe, opierało  się 
na dow odach ujem nój n a tu ry , to je s t na  tym  
fakcie, że n ik t z dobrych spostrzegaczy ich 
nie w idział; w yw ołało  też bardzo żyw ą dys- 
kusy ją  m iędzy astronom am i i am atoram i 
znającym i księżyc.

O głoszono k a rty  i szkice tej okolicy przed  
rok iem  1877 robione, a jed en  z takich szki­
ców Schm idta z r. 1870 przedstaw ia fig. 10. 
N iem a n a  nim  śladu  ani N, ani d, k iedy 
szkic tegoż astronom a z roku  1878 (fig. 11) 
przedstaw ia oba w głębienia N  i n  oraz do­
linę d; szkic na fig. 12 z r . 1882 pod ług  spo­
strzeżenia w P ło ń sk u  rów nież oba u tw ory 
w sobie zaw iera . N ie są to je d n a k  dość s ta ­
now cze dow ody, że u tw ory  te  nie istn iały . 
W iadom o dobrze, ja k  ła tw o w podobnych 
spostrzeżeniach m ożna przeoczyć drobne 
szczegóły nieznane i ja k  ła tw o je  dostrzedz

skoro na  istnienie ich zw róconą będzie uw a­
ga. Podczas ożyw ionych sporów  w tym  
przedm iocie udało  się K leinow i odnaleść ry - 
synek tój okolicy G ru ithu isena  dobrego spo- 
strzegacza i (co rzadsze je s t m iędzy seleno- 
grafam i) dobrego rysow nika. R ysunek ten 
z r. 1824 (fig. 13) p rzedstaw ia  całą p rze­
strzeń  od H yginusa do gór ślim akow ych p u ­
stą, k iedy na ry su n k u  K le in a  z roku  1877 
(fig. 14) w m iejscu tem  je s t dolina d dość 
w yraźna, aby przez tak  w praw nego spo- 
strzegacza ja k  G ru ith u isen  m ogła byćprzeo- 
czoną. P rzypuszczenie K le ina  po kry tycz- 
netn rozebraniu  p rzedm iotu  zostało po tw ier­
dzone przez N eisona, najbieglejszego dziś 
znaw cę księżyca, a tym  sposobem fakt, że 
pewne zm iany do dziś odbyw ają się na księ­
życu zyskuje coraz więcćj p raw dopodob ień­
stwa.

W  r. 1881 K le in  ro sp a tru jąc  okolicę księ­
życa zw aną „M are nectaris” znalazł na niej 
k ra te r otoczony ciem ną plam ą. K ra te ru  tego 
niem a ani na daw niejszych kartach , ani 
u  N eisona, je s t on ty lko  choć bez plam y na 
ry sunkach  N asm ytha z r. 1876. W id o k  j e ­
go przedstaw ia fig. 15. Poniew aż okolica 
ta  by ła  studyjow ana szczegółowo przez M a- 

j d le ra  i przez Neisona, a k ra te ry  daleko 
! m niejsze są p rzez n ich  oznaczone, p rzeto  

nie m ożna odmówić słuszności w nioskow i 
| K leina, że k ra te r  ten przed  niedaw nym  cza­

sem nie istniał. D ziś w m niejszych lune- 
| tach obserw ato ry jum  P łońskiego  je s t on 

wńdocznym wraz z ciem ną p lam ą i z pow o­
du tej plam y je s t łatw iój dostrzegalnym  od 
sąsiednich przez M ad lera  oznaczonych.

P om ija jąc  jeszcze pew ne zm iany dostrze­
gane w tw orzeniu  się brózd  księżycow ych, 
w zabarw ianiu  się w ew nętrznych  płaszczyzn 

[ k ra terów , już  i ta  m ała ilość faktów  k ry ty -  
j  cznie rozebranych  w ystarcza do w strząśn ie- 
{ nia istniejącego dotychczas p rzekonan ia  o 

ustaniu  na księżycu w szystkich  procesów 
odbyw ających się na  innych p lanetach. 
Schm idt w A tenach , badając księżyc w cią­
gu la t praw ie 40, nie w ypow iedział w praw ­
dzie żadnej teory i zm ian, ale p rzyszed ł do 
przekonania, że is tn ie ją  tam  pew ne ob ja­
wy zmienności n i e z a l e ż n e  o d  r ó ż n e g o  
o ś w i e t l e n i a  p r z e z  s ł o ń c e .

N a w yjaśnienie powodów tych  zm ian trz e ­
ba jeszcze jak iś  czas poczekać, zarów no bo­
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w iem  m ożna przypuścić , że w ym ienione 
u tw o ry  pow sta ły  w naszym  czasie albo też 
is tn ia ły , a ty lko  od czasu do czasu są. z a k ry ­
w ane p rzed  naszem i oczami p rzez jak ąś  m a- 
te  ry ją  dziś n ieokreśloną. O puszczając to 
d ru g ie  tłum aczenie, do dziś żadnem i poży­
ty wnemi faktam i nie stw ierdzone, zastano­
w im y się nad pierw szym .

O p iera jąc  się na teoryi L ap lacea  p rzy jm u ­
jące j p ierw otny  s tan  rospalen ia  w szystkich 
ciał u k ład u  p lane ta rnego , oraz na  obrazach  
pow ierzchni księżyca, ta k  podobnych  do 
w ulkan icznych  okolic ziem i, możem y p rz y ­
puścić z wszelkim  praw dopodobieństw em , 
że pow ierzchnia  jeg o  u tw o rzy ła  się pod  
w pływ em  w ybuchów  w ew nętrznych  m ate- 
te ry ja łó w  przeb ija jących  s tw ard n ia łą  w sku­
tek  u tra ty  ciepła skorupę. W iększość a s tro ­
nom ów  je s t  tego zdania . N ie należy ty lko  
zapom inać, że p raw a w ybuchów  w ulkanów  
księżyca inne być m uszą od p raw  w ulkanów  
ziem skich, w k tó rych  ta k  w ażną ro lę  g ra  
para  w odna na księżycu n ie istn iejąca. W e ­
d ług  teory i N asm ytha i C a rp e n te ra , oparte j 
na licznych spostrzeżeniach i dośw iadcze­
niach, m a te ry ja ł księżyca może nałeżyć do 
tych ciał, k tóre , j a k  w oda na  ziemi, zw ięk­
szają swą objętość p rzy  k rzepn ięc iu  ze s ta ­
nu p łynnego  ń a  sta ły . S koro w ięc w p ie r- | 
w otnym  stan ie  zew nętrzna  sk o ru p a  w sku tek  j  

ochłodzenia ju ż  się u tw o rzy ła , zam kn ię ty  
w niój szczelnie w ew nętrzny  m a te ry ja ł p ły n - j 
ny w skutek  częściowego k rzep n ięc ia  i zw ięk ­
szania objętości rozsadzał sk o ru p ę  a przez 
szp ary  z tego pow odu pow sta jące  w ybuchy  
tegoż m ate ry ja łu  w ew nętrznego  znajdow ały  j 
odpływ . Szeregi k ra te ró w  na księżycu 
w pew nych k ierunkach  ciągnące się nie są 
rzadkością, tak  ja k  i na ziem i.

P rz y  praw dopodobieństw ie zasadniczem  
tój teo ry i tru d n o  dotychczas je s t  szczegóło­
wo objaśnić pow staw ania  tych  w ielk ich , po 
k ilkanaście  m il średnicy  m ających, o k rą ­
głych  w głębień, k tó re  w ogóle k ra te ram i na­
zyw ają . P o tw ierdzen ie  je d n a k  zasady  z n a j­
dujem y w innego ro d za ju  u tw orach  d o strze­
ganych  przez Schm idta, K le in a  i w ielu in ­
nych, a zbliżonych objaw am i do tych  stoż­
ków  w ulkanicznych , ja k ie  na  ziem i są zna­
ne. U tw oró\v tych stosunkow o drobnych  
niew iele dotychczas naliczono. P rz e d s ta ­
wiają się one p rzy  wschodzącem  słońcu j a ­

ko n isk ie stożki z w głębieniam i na  w ierz­
c h u ,—p rzy  słońcu wyżój stojącem  cienie ich 
zn ikają , w głębienie błyszczy jako  ja sn y  
p u n k t, spód zaś stożka otoczony byw a cie­
m ną plam ą pow stającą praw dopodobnie 
z w yrzuconej przez w ybuch m ateryi. T a ­
kim  też praw dopodobnie je s t i k ra te r  na 
fig. 1 5 w yobrażony, a uw ażany  za now opo­
w stały. P odobny  stoaek znajdu je  się w środ­
k u  w spom nianego k ra te ru  L inneusza , k tó ry  
za czasów M ad lera  p rzedstaw iał się jak o  
o k rąg ła  w klęsłość, około 6— 7 m il ang. śre ­
dnicy  m ająca na  1 000 stóp praw ie  g łęboka, 
a z k tórego w r. 1886 pozostało ty lko  lekkie 
i m ałe w głębienie z ledw ie dostrzegalnym  
stożkiem  w środku . T e w łaśnie stożki i w 
innych  m iejscow ościach księżyca znajdu jące 
się najw ięcej m ają podobieństw a do w u lk a­
nów  ziem skich i p rzem aw iają  za tem , że 
zm iany dziś dosti-zegane mogą być n a tu ry  
w ulkanicznej.

W  jak im  stanie były  m atery ja ły  w ybu­
chające tru d n o  określić  p rzy  w arunkach  tak  
różnych od ziem skich. K le in , zw olennik 
teo ry i w ulkanicznej księżyca, m a pow ody do 
m niem ania, że m atery ja ły  te m ogły być 
p łynne. O bserw ow ał on w ew nątrz ko liste­
go w zgórza A lfonsa na szarej płaskiej p o ­
w ierzchni ciem ną plam ę o taczającą m ały  
w u lkan  A  (fig. 16). G ranice tej p lam y do­
chodzą do w zgórz otaczających B, C, D , E , 
a z pośród plam y w ystają drobne stożki nie- 
p ok ry te  plam ą. K le in  słusznie p rzypusz­
cza, że masa p ły n n a  ja k o  p ro d u k t w ulkanu  
A  roz la ła  się po m iejscach niższych aż do 
w zgórz, otoczyw szy drobne stożki, a niepo- 
k ry w ając  ich z w ierzchu, coby m iało m iej­
sce, gdyby  p ro d u k t w ybuchu był podobny 
do popiołów  ziem skich w ulkanów . P ra w d o ­
podobnie taka  m asa p łynna, ja k  ziem ska la ­
wa, po tw orzy ła  w k ra te rach  księżyca te 
szczeliny, ja k ie  n a  fig. 4 w wale A ris tillu sa  
w idzim y. C ały  w ał je s t  poorany  w głębie­
niam i roschodzącem i się po k ie ru n k ach  p ro ­
mieni od środka. P rzy jm u jąc  naw et tę n a j­
praw dopodobniejszą teo ry ją  w ulkanicznego 
u tw orzen ia  się księżyca, n ie . pow inniśm y 
spuszczać z uw agi, że p rzy  objętości księ­
życa stanow iącej zaledw ie '/ i0 część objęto­
ści ziem i, masa jeg o  daleko prędzej ostygła 
aniżeli m asa ziemi, a w sku tek  tego w ybuchy 
księżyca albo się ju ż  skończyły  albo są na
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ukończeniu , skoro  na ziemi daleko w iększej, 
ju ż  one są, ty lko  rzadk iem izjaw iskam i. O b ja ­
wy tego rodza ju  dostrzegane, ja k  w spo­
m niane rozlew y law y, mogą. być ty lko  św ia­
dectw am i daw no m inionej przeszłości i n ie­
koniecznie dow odzą, że zm iany w ostatn ich  
latach zauw ażone są tejże samej n a tu ry  
w ulkanicznej. I  w samój rzeczy, n aw et 
w p rzypuszczeniu  zupełnego  w ygaśnięcia  
w ulkanów , rzeczone zm iany  m ogą być w z n a ­
cznej części w ytłum aczone działan iem  p rz y ­
czyn zew nątrz księżyca leżących. P o w ie rz - 
chnia księżyca, p rzez 15 dni p raw ie  odw ró­
cona od słońca, stygnie do tem p era tu ry  oko­
ło 120° niżój zera , tak ie  bow iem  zim no p ra ­
w dopodobnie pan u je  w p rzestw orach  m ię­
d zyp lanetarnych  —  przez następne 15 dni 
dz ia łan ie  słońca ro sp a la  tęż pow ierzchnię  
n iep o k ry tą  żadną osłoną gazow ą. R ospale- 
nie to , ja k  tego dow odzą z w ielk iem  p ra ­
w dopodobieństw em  p race  lo rd a  Rossę, m o­
że dochodzić do 260°. Zm ienność tem p era ­
tu ry  ta k  znaczna m usi w yw oływ ać zm iany 
fizyczne w ukszta łtow anej naw et całkow icie 
pow ierzchni księżyca. G óry  ko liste  m ogą 
pękać, obsypyw ać się, now e pęknięcia  g ła d ­
kich dotychczas pow ierzchn i m ogą się tw o­
rzyć, wy w ołując zm iany, k tó re  z ziem i w g ru ­
bych ty lko  zarysach  dostrzedz się dają.

O ba więc pow yższe tłum aczen ia  n ad a ją  
się do zm ian obserw ow anych . W y p e łn ie ­
nie k ra te ru  L inneusza, p rzez S ch m id ta  z a u ­
w ażone, m ogło się uskutecznić  p rzez now y 
jego  w ybuch, albo też obsypanie się ko lis te ­
go w zgórza w sku tek  popękan ia  od c iep ła  
słonecznego. T ak ie  sk u tk i p ękan ia  w idzim y 
na księżycu w w ielu m iejscach w postaci ta ­
rasów  na kolistych  w zgórzach, p ie rw o tn ie  
w sku tek  w ybuchów  u tw orzonych .

Z m iana postaci jed n eg o  z dw u k ra te ró w  
M essiera w podobny sposób p rzez  N eisona 
by ła  objaśnioną, j a k  to powyżćj było  w spo­
m niane. P od łużna  do lina  H y g inusa , p rzez 
K le in a  odk ry ta , m ogła się rów nież bez u d z ia ­
łu  sił w ulkan icznych  utw orzyć.

K w esty ja  ta  dziś pozostaje o tw artą , p o b u ­
dzenie jó j je d n a k  do życia p rzy  zastęp ie  ta ­
k ich  p racow ników  ja k  K le in , G au d ib e rt, 
W einer, N eison zw iększy n iew ątp liw ie  m a- 
te ry ja ł spostrzegaw czy, na k tó rym  ty lko  ro z ­
w iązanie je j  op rzeć się może.

F L U O R
n . a , p i s a , ł  ! Z n . .

Jeszcze w X V I I  w ieku było w iadom o, że 
m inera ł zdaw na używ any przez hu tn ików  
ja k o  topn ik  i d latego fluspatem  zw any, j e ­
żeli go oblać kw asem  siarczanym , w ydziela 
kw aśną, bardzo  ostrą parę, k tó ra  na szkle 
tw orzy  m atow e plam y. Scheele u zn a ł tę 
parę  za kw as sw oisty fluspatowi, a G ay- 
L ussac  z T hónardem , przejęci teo ry ją  L a - 
yoisiera, w m yśl k tó re j w szystkie kw asy 
tlen  w sobie m iały  zaw ierać, próbow ali roz- 
m aitem i sposoby w ydzielić w stanie czystym 
ów  p ierw iastek , k tó ry , w edług ich p rzy ­
puszczenia, znajdow ać się m usiał w kw asie 
fluspatow ym . Z upełne niepow odzenie dw u 
w ielk ich  uczonych, A m pere s ta ra ł się ob ja­
śnić p rzez dom ysł, że kw as fluspatow y je s t 
zw iązkiem  podobnym  do kw asu solnego, to 
je s t , n ie  zaw iera w składzie tlenu , lecz ty l­
ko  ja k iś  n ieznany  p ierw iastek  połączony 
z w odorem . K w as solny sk łada się z w odo­
ru  i ch lo ru , kw as fluspatowy' sk łada łby  się 
z w odoru i p ierw iastku  nieznanego A inpe- 
row i w stanie w olnym , oczekującego na  wy­
dzielenie i zbadanie, ale k tó ry  tym czasem , 
d la  dogodności w w ysłow ieniu, może o trz y ­
m ać im ię fluoru. Jeże li kw as solny n a z y ­
w am y inaczej ch lorow odornym , albo krócej 
chlorow odorem , to fluspatow y otrzym a n a ­
zwę kw asu fluorow odornego albo fluorow o­
doru.

K ażdy  kw as posiada szereg zw iązków  
z nim  analogicznych, pochodzących od n ie ­
go, a k tó rych  pow staw anie możemy w yo­
brazić sobie w tak i sposób, że na  miejsce 
w odoru w kw asie w chodzi jak ik o lw iek  m e­
tal; zw iązki tak ie  noszą ogólną nazw ę soli, 
a to dlatego, że pochodzeniem  i w szystkie- 
mi w łasnościam i zb liżają się do soli w zw y­
kłem  znaczeniu słow a, tój k tórój używ am y 
do solenia naszych pokarm ów . Sól ta  po­
chodzi w łaśnie od ch lorow odoru  p rzez za­
stąpienie w nim  w odoru m etalem  sodem, 
w je j  sk ładzie zatem  spotykam y ch lo r i sod, 
a  stąd  w  języ k u  naukow ym  o trzym ała je sz ­
cze nazw isko ch lo rek  sodu. N a tu ra  i p rze ­
m ysł znają  niesłychane m nóstw o soli, p ra -
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cownie zaś naukow e um ieją w ytw arzać ich 
jeszcze daleko więcej. T a  w ażna grom ada 
ciał by łaby  więc nadzw yczajnie tru d n a  do 
poznania, gdyby nie okoliczność, że można 
w  nićj w prow adzać pew ne podziały, oparte 
na  podobieństw ach i różnicach pom iędzy 
pojedyńczem i solam i. Ł atw o zrozum ieć, że 
w szystkie sole, k tó re  dany  m etal tw orzy 
p rzy  dzia łan iu  na rozm aite kw asy, muszą 
mieć pom iędzy sobą. pew ną wspólność —  
zaw ierają  bowiem  w swym  sk ładzie  chem i­
cznym jed en  i ten  sam m etal. T a  zasada 
je s t obustronna: w szystkie sole, jak ie  dany 
kw as w ydaje p rzy  działan iu  na rozm aite 
m etale, są także pom iędzy sobą podobne. 
A le  w obecnej chw ili w ażniejszą d la  nas | 
będzie w iadom ość, że podobieństw a stają się 
liczniejszem i skutk iem  innćj jeszcze zasady, 
to je s t is tn ien ia  analogij chem icznych po- j  

m iędzy rozm aitem i p ierw iastkam i. C h lo rek  1 
sodu, brom ek sodu i jo d e k  sodu nie zadzi­
w ią nas swojem  podobieństw em ; ch lo rek  so­
du  i ch lo rek  potasu także z n a tu ry  rzeczy 
m uszą być do siebie podobne; oddaw na ju ż  
jed n ak , conajm niej od początku bieżącego 
w ieku, wiadom o, że ch lork i, brom ki i jo d k i 
w szystkich m etali okazują  pew ne w spólne 
pom iędzy sobą w łasności. O d początku też 
bieżącego wieku tę ostatn ią  okoliczność che­
micy p rzyp isu ją  podobieństw om  pom iędzy 
chlorem , brom em  i jodem , k tó re  w rzeczy 
samej istn ieją w takiej liczbie i w takim  za­
kresie, że gdyby, dajm y ną to, brom  by ł 
p ierw iastk iem  dotychczas n ieznanym , to 
z w łasności ch loru  i jo d u  m ożnaby w y p ro ­
w adzić własności brom u, m ożnaby je  p rze­
pow iedzieć ze znacznym  stopniem  ścisło­
ści.

F luo row odór pod działaniem  m etali w y­
daje szereg soli, k tó re  we własnościach swo­
ich są bardzo podobne do chlorków , brom ­
ków  i jodków . Z resztą i w szelkie inne zw iąz­
k i fluoru okazują  podobieństw o do zw iąz­
ków  tam tych trzech  pierw iastków . S tąd  
fluor od czasów A m p era  je s t liczony do na­
tu ra lne j rodziny  p ierw iastków  chem icznych, 
do której prócz niego w chodzą chlor, brom  
i jo d  i k tó ra  od najzw yklejszego swego 
przedstaw iciela o trzym uje nazw ę chlorow ­
ców. Z pow odu nadzw yczajnej łatw ości, 
z ja k ą  te p ierw iastk i, łącząc się z m etalam i, 
tw orzą sole, nazyw am y je  także haloidam i,

| co na polskie \vyłożyćby m ożna przez „solo- 
ro d y ”, albo p ierw iastk i solotwórcze.

Jed n ą  z własności w spólnych wszystkim  
: chlorow com  je s t to, że z tlenem  łączą się 
j  one bardzo tru d n o  —  trudn ie j aniżeli w szy­

stkie pozostałe p ierw iastk i. To daje ła tw y  
sposób w ydzielania ich ze zw iązków  czyli 

j  otrzym yw ania w stanie wolnym . W yobraź- 
| my bowiem sobie, że m am y w ręk u  zw iązek 

chloru  z jak im ś m etalem  i poddajem y go 
| działaniu  tlenu  —  m etale w ogólności u tle ­

niają  się bardzo łatw o— w przyk ładzie  więc 
j  naszym m etaliczna część zw iązku zostanie 

połączona z tlenem , a chlor, k tó ry  się nie 
utlenia, odszczepi się, oddzieli, w stan ie  w ol­
nym. D ru g a  w łasność chem iczna, w spólna 
w szystkim  zw iązkom  chlorow ców , polega 
na zachow aniu się ich wobec p rąd u  e lek try ­
cznego. W iadom o, że pod w pływ em  tego 
czynnika w szystkie zw iązki chem iczne ros- 
k łada ją  się z m niejszą lub w iększą łatw ością 
na sw oje części składow e. Co do związków 
chlorow cow ych, to one p rzy  podobnym  ros- 
kładzie zawsze u w aln ia ją  czysty chlorow iec, 
k tó ry  w ydziela się przy  biegunie doda­
tnim .

Pow yższa ogólna charak te ry s ty k a  ch lo­
rowców je s t nam  potrzebna do tego, żeby 
na je j tle łatw iej zarysow ać się da ły  pew ne 
szczegóły, odnoszące się do samego fluoru.

| Idz ie  o to, że podobieństw a chem iczne nie 
w ykluczają  i bardzo znacznych różnic po- 

| m iędzy ciałam i, należącem i d o je d n ó j i tej 
samej rodziny na tu ra ln e j p ierw iastków . 
W  rodzinach podobnych, a dzisiejsza n auka  
zna ich ju ż  wiele, dostrzedz m ożna łatw o 
pew nego rodzaju  stopniow ania cech i w ła- 

j sności pojedyńczych członków . T ak  np. 
chlor je s t gazem żółto-zielonym , brom  —  
ciem noczerw oną cieczą, jo d  — ciałem  sta- 

j łem, praw ie czarnem ; ch lo r je s t cięższy od 
w odoru (przyjm ow anego za jednostkę po­
rów naw czą) 35 */2 raza, p ara  brom u — 80 ra - 

| zy, p ara  j o d u — 127 razy; ch lo r najłatw iej 
spom iędzy trzech  tych pierw iastków  łączy 

| się z w odorem  a n a jtru d n ie j z tlenem , jo d — 
j na jtru d n ie j z w odorem  a najła tw iej z t le ­

nem, brom  względem  w odoru i tlenu  zacho­
w uje się pośrednio pom iędzy pierw szym  
a ostatnim  z chlorow ców . Jeżeli więc podo­
bieństw o m iędzy chlorem  a brom em , albo 
m iędzy brom em  a jodem  jest bardzo w iel-
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kie, to ju ż  w daleko m niejszym  stopniu  is­
tn ie je  ono pom iędzy chlorem  a  jodem .

W iem y już , że, sądząc z w łasności zw iąz­
ków , fluor należy do rodziny  ch lorow ców —  
jak ież  stanow isko zajm uje on je d n a k  w tej 
rodzinie i jak ie  są jeg o  w łasności?—P y tan ie  
to aż do tej chw ili nie m ogło być ro sstrzy - 
gn ię te  w sposób stanow czy, poniew aż fluor 
w stan ie  w olnym , jeżeli naw et by ł k iedyko l­
w iek w idziany, to chyba ty lk o  chw ilow o, 
m im ochodem  i to n igdy  w stan ie  dosta tecz­
nie czystym . P rzy czy n ę  togo stanow ią  szcze­
gólnie gw ałtow ne w łasności fluoru, czyli, 
używ ając języ k a  naukow ego, jeg o  w ielka 
energ ija  chem iczna. U siłow ania  chem ików , 
dążących do o trzym ania  czystego fluoru, ro z ­
b ija ły  się o trudność, pozornie b łahą— p rz y ­
gotow ania odpow iednio czystych, a zw łasz­
cza suchych, zw iązków , z k tó ry ch  m ożnaby 
ten  p ierw iastek  w ydzielić i w yboru  stoso­
wnego m a te ry ja łu  na p rzy rząd y  do dośw iad­
czenia. W  pracow niach  posługu jem y  się 
szkłem , porcelaną, kauczukiem , korkam i, 
w reszcie pew nem i m etalam i —  i m a te ry ja ły  
te w  niższym  lub  w yższym  s to p n iu  okazują  
się chem icznie obojętnem i, n ie  podlegają  
zm ianom  chem icznym  pod w pływ em  w szy­
stk ich  ciał, z jak iem i chem ik m iew a do czy­
n ienia, w szystkich —  oprócz fluoru.

N iem niój w idzieliśm y ju ż , że od czasów 
G ay-L ussaca  i T h en a rd a  chem icy kusili się 
o o trzym anie czystego fluoru. U siłow an ia  
pozyskały  w ytkn ię ty  k ie ru n ek  od czasu, k ie­
dy coraz w yraźniej p rzekonyw ano  się, że 
dom niem anie A m p era  o przynależności fluo­
ru  do rodziny  chlorow ców  jest bardzo  uza­
sadnione i słuszne. Jeże li każd y  c h lo ro ­
wiec m ożna w ydzielić ze zw iązków  zapom o­
cą u tlen ien ia  albo d z ia łan ia  p rąd u , to nie 
idega w ątpliw ości, że i fluor tym że sposobem  
o trzym any  być może. O prócz  tego ch lo ­
row ce m ają  n ie jednakow ą en erg ija  chem i­
czną w zględem  innych  p ie rw iastk ó w , a p rz e ­
to ze zw iązków  m ogą być w ydzielane je d n e  
p rzez drugie. T ak , jo d  w ydziela się z jo d ­
ku po tasu  pod w pływ em  brom u lu b  ch lo ru . 
B ezw ątp ien ia  na tej d rodze  m ożnaby i fluor 
o trzym ać z odpow iednich  zw iązków . P o ­
zostaje ty lko  w ybór m a te ry ja łu  n a  p rz y rz ą ­
dy i p rzygo tow anie  czystych zw iązków  fluo­
row ych.

Ja k i te dw a p u n k ty  w pływ  okazały  na

zajm ującą nas kw esty ją , na jła tw ió j p rzeko­
nam y się p rzy taczając  pew ną liczbę szcze­
gółów  z h isto ry i usiłow ań o trzym ania i zba­
d an ia  fluoru. D avy próbow ał w ydzielić 
fluor przez działanie ch lo ru  na fluorek sre ­
b ra  w szklanym  przyrządzie  —  szkło zosta­
ło  zgryzione, a zam iast fluoru znaleziono 
tlen , pochodzący albo ze szkła, albo z wody 
zaw artej we fluorku sreb ra  lub w chlorze. 
D avy zastąp ił szkło p latyną, ale tym  razem  
o trzym ał ty lko  fluorek p latyny . R zucił 
więc myśl, żeby fluor otrzym yw ać w p rz y ­
rządach , w yrobionych z fluspatu, k tó ry , bę­
dąc zw iązkiem  fluorow ym , ju ż  w dalszym  
ciągu nie może podlegać działan iu  tego p ie r ­
w iastku. U rzeczyw istn ieniem  tego pom y­
słu  zajęli się b rac ia  K noxow ie i opisują, że 
o trzym ali czysty fluor w postaci żółtego g a ­
zu, k tó ry  silnie nagryzał szkło. P rz y  d ru - 
giem  je d n a k  dośw iadczeniu m niem any fluor 
o kaza ł się gazem  bezbarw nym  i z innem i niż 
poprzednio  w łasnościam i. L ouyet, pow ta­
rza jąc  dośw iadczenia K noxów , otrzym ał ta k ­
że bezbarw ny  gaz i p ierw szy zauw ażył, że 
fluor dz ia ła  n ad e r gw ałtow nie na wodę: łą ­
czy się z je j w odorem , a w ydziela tlen. 
K am m erer także o trzym ał bezbarw ny fluor, 
zn a laz ł jed n ak , że gaz ten nie działa  che­
m icznie na rtęć , co byłoby w  sprzeczności 
ze spostrzeżeniam i innych i z ogółem zna­
nych własności fluoru. P h ipson  o trzym ał 
fluor n iedzia ła jący  na szkło. N akoniec P ra t  
zauw ażył, że sucliy fluor nie działa na szkło, 
ale suchość, o jak ić j tu  mowa, bynajm niej 
nie je s t  ła tw a do osiągnięcia. D o tego spo­
strzeżenia  F rem y  dodał, że w wysokiej tem ­
p e ra tu rze  fluor może być zb ierany  w p rzy ­
rządach  p latynow ych, poniew aż fluorek p la ­
tyny  ro sk ład a  się łatw o pod w pływ em  cie­
pła.

T ak a  była  sum a naszych wiadomości o 
fluorze ja k o  o p ierw iastku , poczerpniętych 
z bespośredniego dośw iadczenia. W iado­
mości te, ja k  w idzim y, by ły  bardzo n iezu­
pełne i, co gorsza, częstokroć sprzeczne. 
W y n ik a ła  stąd  szczególnego rodzaju  tru ­
dność pedagogiczna, fluor bow iem  należy do 
ciał, k tó re  za jm ują  jed n o  z najw cześn iej­
szych m iejsc w każdym  w ykładzie chem ii, 
w ypadało zatem  poczynającem u uczniow i 
m ówić o przedm iocie przez nikogo p raw ie  
n iew idzianym  i o k tórym  zaledw ie p rz y ­



Nr 33. WSZECHŚWIAT. 525

puszczenia podaw ać można było. Zresztą 
każda lu k a  w w ykończonym  gm achu nauki, 
ja k i  p rzedstaw ia w chw ili obecnej chem ija 
n ieorganiczna, je s t  ze w szelkich w zględów 
niepożądana. Z tych  przyczyn zasługuje na 
szczególne zajęcie p raca  świeżo pod ję ta  
p rzez p. H . M oissana, k tó ry  z n iezw ykłą  
w ytrw ałością dąży do ostatecznego w yśw ie­
tlen ia  w łasności fluoru  i obm yślenia sposo­
bu jego  otrzym yw ania.

P . M oissan o p racy  sw ojśj oznajm ił p a ­
ryskiej A kadem ii N auk  ścisłych poraź p ie r­
wszy d. 28 C zerw ca r. b. P ierw szy  ten ra ­
p o rt, w sk rócen iu , zaw iera  następujące 
szczegóły: P . M. o trzym ał absolutnie czysty 
i suchy fluorow odór zapom ocą m etody F re -  
myego, a ochłodziw szy go do — 50° C, pod ­
daw ał dz ia łan iu  p rąd u , w ytw arzanego przez 
50 w ielkich ogniw  B unsena. P rz y  e lek tro ­
dzie odjem nym  w ydziela ł się w odór, p rzy  
dodatn im  zaś — ciało gazowe, k tórego w ła­
sności ta k  się przedstaw iają: R tęć pochłania 
je  bez reszty , dając fluorek rtęci; woda zo ­
staje przezeń rozłożona, przyczem  w ytw a­
rza  się ozon; fosfor zapala  się w  niem , dając 
fluoi-ki fosforu; s ia rk a  zagrzew a się i topi; 
ch lo rek  potasu  zostaje rozłożony z w ydzie­
leniem chloru; k rzem  krystaliczny , p rzem y­
ty  kw asem  azotnym  i fluorow odorem , zapa­
la  się św ietnym  płom ieniem  i daje fluorek 
krzem u; w ęgiel, o ile się zdaje, nie działa 
zupełnie. B iegun dodatn i, zakończony, b lasz­
ką p la tyno  w o-irydow ą, zosta ł silnie nag ry - 
ziony.

W k ró tce  po tem , bo ju ż  19 L ip ca ,p . M ois­
san p rzedstaw ił dalszy ciąg sw oich spostrze­
żeń. O pisuje tym  razem  sposób p rzy g o to ­
w ania czystego fluorow odoru, oraz szczegó­
ły  dośw iadczeń i postać użytego p rzyrządu . 
P rzy rząd em  tym  by ła  ru rk a  platynow a, ma­
ją c a  postać lite ry  U , zam knięta  dwom a k o r­
kam i, zrobionem i z fluspatu, przez k tó re  
przechodziły  e lek trody ; dodatni był p rzy ­
gotow any z p la tyny , zaw ierającej 10%  iry ­
du. P oniżej korków  znajdow ały  się cien­
k ie  ru reczk i boczne, przez k tó re  uchodziły 
gazy pow stające p rzy  roskładzie. W  tym  
drug im  raporcie znajdu jem y także  w zm ian­
ki o n iezw ykłych  trudnościach , tow arzy­
szących dośw iadczeniom . I  tak , absolutn ie 
czysty i suchy fluorow odór okazuje się ab­
solutnie złym  przew odnik iem  elek tryczno­

ści, na dow ód czego przytoczono dośw iad­
czenie, w k tórem  nie przepuszczał on p rądu
0 natężeniu  25 am perów . Jeże li dla u ła ­
tw ien ia  przew odnictw a dodać najm niejszą 
ilość wody, w ystępuje ozon, k tó ry  zaciem nia 
w w ysokim  stopniu  własności o trzym yw a­
nego właściw ego p roduk tu . P o  szeregu 
p rób  okazało się, że można podnieść p rze ­
wodnictw o fluorow odoru, dodając doń n ie­
w ielką ilość zupełnie czystego t. zw. flnoro- 
w odanu fluorku potasu, t. j .  zw iązku fluoro­
w odoru ' z fluorkiem  potasu. D rugą  t ru ­
dność, a naw et niebespieczeństwo, stanow i 
to, że w idocznie w ydzielający się przy  ros­
kładzie fluor, m usi niesłychanie gw ałtow nie 
łączyć się z w odorem  i przeto , kiedy dw a 
pęcherzyki tych gazów  spo tkają  się w ru rce  
(a tak i w ypadek je s t  możliwy p rzy  n iew iel­
kiej ilości p łynu w ru rce), n astępu ją  n ad ­
zwyczaj silne w ybuchy. W iadom o zaś, że 
p łynny  fluorow odór je s t  ciałem  ze w szyst­
kich znanych najniebespieczniejszem  dla  
zdrow ia, poniew aż zarazem  i niszczy skórę
1 tru je .

G az, zb ierający  się w dośw iadczeniach p. 
M. p rzy  e lek trodzie  dodatn im , działa n ad ­
zwyczaj silnie na m atery je  organiczne. A l­
kohol, benzol, te rpen tyna , eter, drzew o, za­
pa la ją  się p rzy  zetknięciu  z nim  przy zw y­
kłej tem peraturze. D ziała  on rów nież sil­
nie na w szystkie p raw ie  ciała n ieorganiczne 
i zaw sze p roduktam i działan ia są zw iązki 
fluorowe.

W  ostatnim  z dotychczasow ych kom uni­
katów  z d. 26 L ipca, p. M oissan bardzo w y­
czerpująco dyskutuje możliwe w ątpliw ości 
co do na tu ry  gazu, o trzym yw anego przezeń 
na elek trodzie dodatn im  p rzy  roskładzie 
fluorow odoru. W obec niesłychanej tru d n o ­
ści, ja k ą  p rzedstaw ia całkow ite  w ydzielenie 
ostatn ich  resztek  w ody z jak iegoko lw iek  
ciała, n arzuca  się przypuszczenie, że gaz, 
będący w mowie, je s t m ięszaniną ozonu 
z czemś innem , np . z parą  nierozłożonego 
fluorow odoru. Ze tak a  m ięszanina może 
w yw ierać gw ałtow ne działanie, to w ypływ a 
ze znanych  własności ozonu '). P . M oissan 
p rzy taczając  drobiazgow y opis p rzygotow a­
nia p rep ara tó w , usuw a możliwość tego

>) Porówn. Wszechsw. t. I, str, 225.
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przypuszczenia. Z drugiój s trony  m ożnaby 
m niem ać, że fluor tw orzy  z w odorem  inne  
jeszcze zw iązki oprócz znanego nam  fluoro­
w odoru  i że w łaśnie je d e n  z tak ich  zw iąz­
ków  posiada opisyw ane p rzez p. M . w łasno­
ści. A le  w tedy, p rzy  dzia łan iu  podobnego 
zw iązku  na m etale, zachow yw ałby  się on 
tak  ja k  kw asy, to  je s t  m etal w ydzie la łby  
z niego w odór, za jm u jąc  jego  m iejsce. O tóż 
nic podobnego m iejsca nie m a—gaz p. M ois- 
sana łączy się w całości z m etalam i, a o trz y ­
m ane zw iązki są czystem i fluorkam i m etali. 
D osyć złożone dośw iadczenie, k tó rego  opisu 
tu ta j pow tarzać  nie będziem y, w ykazuje 
z całą ścisłością, że w gazie tym  niem a w o­
doru .

Nie u lega w ątpliw ości, że do zupełnej zn a ­
jom ości fluoru i dziś jeszcze bardzo  daleko. 
W  każdym  razie  jed n ak że  n au k a  pozyskała  
ju ż  drogę, po k tórej idąc, z pew nością w k ró t­
ce znajom ość tę osięgnie w całości.

KEGNfKA NAUKOWA.

CHEMJJA.

—  Zapa lan ie  m aferyj palnych p rze z  kw as azotny było 
przedmiotem dłuższej p racy p. R. Hftasa, k tóry  w y­
niki swych doświadczeń, przeprowadzonych w ba- 
deńskiej chem.-techn. stacyi próbnej, ogłosił w Bad. 
Gewerbe Z tg.

Okazuje się, że w pewnych w arunkach stosunko­
wo mniej silny naw et kwas azotny może spowodo­
wać zapalenie m ateryjałów  opakunkowych, jak  siana 
łub słomy. Przy użyciu suchej słomy zapalenie m o­
gło być wywołane przez kwas azotny o c. wł. 1,297 
(32° B), suche siano zapalało się od kwasu o c. wł. 
1,246 (23° B). W lecie słabsze nawet kwasy mogą 
zapalenie się spowodować. Przed ukazaniem  się 
płomieni, napojone kwasem słoma, siano, trociny 
i t. p. silnie stłoczone, w ydzielały czerwone dym y, 
następowało podwyższenie ciepłoty zbiorników, uka­
zywała się para wodna, wreszcie, przy coraz wzra- 
stającem  ogrzewaniu i trzeszczeniu, powstawał 
dym. Po zdjęciu pokryw y ukazywały się zwęglone 
m asy żarzące się, a p rzy  dostępie pow ietrza zapala­
ły  się one płomieniem. Bespieczniej zawsze używać 
do opakowania kwasu azotnego substancyj nieorga­
nicznych np. ziemi okrzemkowój.

St. Pr.

— Rzadkie m eta le  w g lin ie  d y lu w ija ln e j. W Journal 
iiir praktische Chemie, znajdujemy ciekawe donie­
sienie d ra  Stroheckera z F rankfurtu  nad Menem

o znajdowaniu się rzadkich m etali w zwykłej glinie, 
używanej do wyrobu cegieł. Glina ta  znajduje się 
w sąsiedztwie miasteczka H ainstadt na dość rozle­
głej przestrzeni w rozm aitych warstwach, z wejrze­
nia bardzo różniących się od siebie. W  najwyż­
szych dwu warstwach znaleziono następujące skła-
dowe części:

I. II.
SiO, - 67,544 Si02 — 58,333
Ti 0-2 - ślady Al A  - 11,760
A lA l — 24,593 B e A  — 5,383
B e A  — 6,439 F e A t — 0,635
I  — 0,919 Ce-A — 9,401
C e,03 — 13,421 D i-A  - 0,847
L a A  — 0,857 L a-A  — 2;«53

Y A  — 1,G94,
Prócz tego znaleziono siarczan i węglan wapnia, 

magnezyją, kwas fosforny, węglan sodu i potasu 
i małe nadzwyczaj ilości chlorku amonu.

W arstw a górna (1) zabarwiona jest na mięsnoczer- 
wony kolor, przechodzący stopniowo aż do brunat- 
nocynamonowego. Te różnice w zabarwieniu po­
chodzą od rozmaitej zawartości wodanu ceru. Cegły 
wypalone z tej gliny posiadają zależnie od tem pera­
tury , na k tórą były w piecu wystawione, niejedna­
kową barwę: lekko przepalone są barwy żółtopoma- 
rańczowej, silniej zaś przepalone m ają barwę skóry 
z odcieniem srebrnoszarawym .

W arstw a II w części zabarwiona jes t czarno przez 
lign it w niej zawarty, w części jest szaroczarną. Ce­
gły zależnie od tego, czy zostają wypalone z czarnej, 
ozy też z szaroczarnej gliny posiadają barwę żółto- 
cytrynow ą lub pomarańczową. Wszystkie te odcie­
nie barw pochodzą od tlenku ceru, który w różnych 
m iejscach w różnych znajduje się ilościach.

Zdaje się więc,' że cer, który  dotychczas budził 
w nas tylko zainteresowanie ze strony teoretycz­
nej, może znaleść techniczne zastosowanie. W raz 
z wysokością tem peratury, na jak ą  tlenki tego m e­
talu  zostają wystawione, zmieniają one swą barwę. 
Te rozm aite zabarwienia dają się, według p. S tro­
heckera, zauważyć na cegłach wielu domów w F ran k ­
furcie. Dotychczas zabarw ienia cegieł tłumaczono 
jedynie znajdowaniem w n ;ch tlenków żelaza. Mo­
że rozm aite odcienie tych  zabarwień dadzą się w spo­
sób dokładniejszy objaśnić przez rozm aitą w nich 
zawartość tlenków manganu i ceru.

M. FI.

IIIGIJKNA.

—  C zystość p o w ie trz a  morskiego. Moreau i Miguel 
podają w Journal de Pharm acie et de Chimie rezu l­
ta ty  swych badań powietrza morskiego. Na środku 
morza, a nawet i  u brzegów i w polach, w razie je ­
żeli w iatr wieje od morza, powietrze jest praw ie zu­
pełnie czyste. Blisko lądu w iatry lądowe wciąż 
przynoszą z sobą atmosferę nieczystą, ale na odle­
głości 100 kilometrów od brzegu nieczystości tych 
już w powietrzu niem a. Morze szjbko oczyszcza
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najm niej czyste powietrze lądowe, a wskutek tego 
powierzchnia wodna dostatecznej szerokości najle­
pszą jest ochroną przeciwko rozwojowi chorób zara­
źliwych, przenoszonych przez powietrze. Morskie 
powietrze oczyszcza zuacznie i  to na wielkie prze­
strzenie powietrze lądu, a taki wpływ daje się za­
uważyć aż do okolic Paryża.

M. FI.

—  Robaki w lodzie. Prof. Leidy notuje nadzwy­
czaj ciekawy fakt. W bryle lodu, k tóra stanowiła 
część wielkiego zapasu lodu w Moorestown w stanie 
Newyork, przechowywanego przez rok cały w piwni­
cy lodowej, znajdowało się mnóstwo pęcherzyków 
powietrza i kropelek wody. Podczas topnienia tej 
b ry ły  powyłaziło z niej mnóstwo robaków w stanie 
zupełnie żywym. Prawdopodobnie podczas swej 
niewoli w lodzie nie zam arzły one w samym lodzie, 
ale stężały w kroplach wody. Osobliwem jest to, 
że przez tak  długi czas żyły one w lodzie, gdy ty m ­
czasem w wodzie powstałej ze stopionego lodu pręd­
ko żyć przestały. Prof. Leidy przypuszcza, że ro ­
baki te dotychczas zupełnie były nieznane i propo­
nuje dla nich nazwę Lum brica glacialis. Ich dłu­
gość wynosi .5 do G cm a posiadają 35 do 50 p ie r­
ścieni. Otwór ust nie posiada organów gryzących 
a oczu robaki te wcale nie mają. N aturalnie w spo­
strzeżeniu tem  przedewszyst.kiem widzieć należy 
przestrogę w używaniu lodu z pęcherzykam i do je ­
dzenia.

i ł .  FI.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  O św ietlen ie  e lektryczn e w  M ed yjo lan ie . Włoskie 
towarzystwo Edissona zaopatrzyło te a tr  Dal Yerme 
w światło żarowe na odległość 1 200 m od stacyi cen­
tralnej p rzy  zastosowaniu transformatorów, syste­
mu Zipernowsky - Deri. Urządzenie to uroczyście 
puszczono w bieg d. 28 Maja. Jak  wiadomo medy- 
jołańska stacyja centralna była pierwszą w Europie. 
Zebrane tam  doświadczenie zdaje się byó szczegól­
nie korzystnem , niezadługo bowiem sieć rosprowa- 
dzająca ma być znacznie rosszerzoną. (E lectrot. 
Anz. 1886. str. 101).

St. Pr.

—  Nowy zak ład  dezynfekcyjny urządzony dla celów 
publicznych na wielką skalę w Berlinie, otwartym  
zostanie jeszcze w Sierpniu b, r . Ostatniemi cza­
sy podejmowane doświadczenia wykazały przewagę 
świeżo ustawionych przyrządów  nad czynnem i da­
wniej w kierunku niszczenia oporniejszych zarodni­
ków ustrojów drobnowidzowych.

St. Pr.

—  P ierw sza  stacyja  cen tra ln a  d la  ś w ia t ła  e le ktry c z­
nego w A nglii otw artą została tem i czasy w Padding­
ton. Zaopatrzona ona jest w trzy maszyny Gordona 
o prądzie zmiennym, każda na 2000 lamp; dwie są 
w biegu, trzecia zapasowa. Do każdej z tych  olbrzy­
mich dynamo ustawiono silnice parowe o 600 e. Sta­
cyja zasila 4115 lamp Swana, 98 łukowych, każda 
po 3500 św. norm. i dwie po 12000 św. norm. Sta­
cyja działa bez przerwy z wyjątkiem trzech godzin 
w niedzielę, podczas k tórych podejmowane są po­
miary. (Electrot. Anz. 1886, str. 101).

St. Pr.

—  Kwas borny używa się w Norwegii do konser­
wowania ryb . W tym  cela stosuje się mięszanina 
dwu funtów miałkiej soli kuchennej z jednym  fun­
tem kwasu bornego. Ryby układa się warstwami 
w beczkach, zupełnie jak  śledzie solone i  każdą w ar­
stwę posypuje się mięszaniną soli z kwasem bornym. 
Napełnioną beczkę jak  zwykle uszczelnia się i zale­
wa rostworem czystego kwasu bornego. Do beczki 
śledzi używa się 2'/-2 funtów kwasu bornego i 5 fun­
tów soli do przesypywania, oprócz tego około 10 
uncyj czystego kwasu bornego do rospuszczenia. 
w świeżej wodzie, k tórą się zalewa. Koszt na becz­
kę śledzi wynosi około 3 m arek na 800 — 1000 śle­
dzi. (Z handl. spr. Gehego). St. Pr.

— Po odrzuceniu przez prof. dra  M. Nenckiego 
wyboru na rek tora uniw ersytetu berneńskiego, obra­
nym  został na ten urząd prof. d r Pfliiger.

St. Pr.

2>T ełsrologrija,.

f  Prof. d r K aro l F uclis z Merami, przez czas 
dłuższy docent gieologii w Heidelbergu, zm arł na 
początku b. m. Zm arły na zlecenie rządu włoskie­
go przedsiębrał dawniej badania stosunków wulka­
nicznych wyspy Ischii.

Ogłoszenie.
B ib lijo te k i m atem atyczno-fizyczn ej wydawanej przez 

M. A. Baranieckiego i A Czajewicza z zapomogi Kasy 
pomocy naukowej im ienia Mianowskiego, wyszedł 
tom, Seryi III: K osm ografija J . Jędrzejewicza str. 448 
drzew. 245, tablic litogr. 9, fotogr. 1, cena rs. 3 kop. 
80. Dawniej wyszły, w seryi I  P oczątk i arytm etyki 
M. Be.rhnanna, kop. 65; W iadom ości początkow e z fiz y ­
k i S. Kramsztyka, dwie części, kop. 40 i 45; W iadom o­
ści z g ieografii fizycznej A. W. Witkowskiego, kop. 45. 
W  seryi III: Arytm etyka M. A. Baranieckiego, rs. 1 
kop. 70; P rzec ięc ia  stożkow e M. A. Baranieckiego, 
kop. 85. W seryi IV: Równania liczebne J. Wąchockie­
go, rs. 3; G ieom etryja a n a lity c zn a  W. Zajączkowskiego, 
rs. 3. Skład w księgarni E. WENDE i S ki.
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B u l e t y  n  m  e t e o r o 1 o g- i c z n  y
zii ljilz.il'li oil 4 du !() Sierpnia r. b.

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).

D a t a
Średnie

ciśnienie
barome-

T em perat . 2  “ " ślira a -e n 
T3.S) S'■ © •—* N

. CC
C  O

Kierunek w iatru<p r-4 fcfl
Suma 
opad u

U w a g i .
tryczne Śred. Max. Min. M CC > £ i

4 Środa
5 Czwartek
6 Piątek
7 Sobota
8 Niedziela 
i) Poniedz.

10 W torek

749,47 
749.50 
74:!,75 
749.27 
748.65 
749,00 
748,22

16.3
15.9 
16,1
17.3
18.9 
18.2 
18,:!

19.0
20.1 
19.7 
21.6 
23.2 
2K6 
22,0

12.9 9,8
10.8 7,9 
10.6; 8,3
11.8 8,8.
12.7 11,0
13.7 10,5 
10,8. 8,2

1

71 W, W N W, W  N W 
60 W,W,W 
62 i W,\VNW,W 
62 j WSW, W, W
68 ! W SW,WSW,WNW
69 1 W,WSW NW 
54 | W ,NW ,W i\W

1

0.0
0,1
0 ,0

0,0
0,5
0,0
0,0

pochmurny 
poclim , dr. deszcz 
poch. tęcza po 7 w. 
pochmurny 
pochm. rano deszcz 
poch. dr. deszcz r. 
pogodny

i

Średnie 
z tygodnia 748,98 17,3

Abs.
max.

2:i,2

Abs. i 
min.

10,6 9,2
1

64 | —
j

0,6 ;
UWAGI. Ciśnienie barom etrycznc, wilgotność bezwzględna i suma opadu dane są w m ilim etrach, 

tem peratura  w stopniach Celsyjusza. K ierunek w iatru dany jes t dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ój 
po południu i 9-ej wieczorem.

O G Ł O S Z Ę  1 Ń T IZ E .

P A M I Ę T N I K  F I Z Y J O G R A F I C Z N Y
to m  V  z a  rok 1885

w yszedł z d ru k u  i je s t  do nabycia we w szystkich księgarn iach , oraz w R edakcyi W szech­
św iata, K rakow skie-P rzedm ieście , N r 66.

T o m  i ' I  P a m i ę t n i k a  F i z y j o g r a J i c z n e f j o  s a  r o k  1 8 8 6  ju ż  zaczął się 
d rukow ać i zostanie w ydany  w ciągu ro k u  bieżącego. P rzed jd a tę , w ilości rs. 5, a z p rze­
syłką pocztow ą rs. 5 kop. 50, m ożna nadsy łać  pod adresem : W ydaw nictw a P am . F izy jogr. 
K rakow skie-Przedm ieście N i' 66 .

OPUŚCIŁO PRASĘ DZIEŁO

J. NATANSONA
r

Świat istot najdrobniejszych
T o n a  X .

8° str. 268, tabl. litogr, 3 i drzew oryty w tekście.
W arszawa, nakł. Red. W szechświata, druk K. Skiw- 
skiego. Tom ten stanowi odbitkę z szeregu a r ty ­
kułów, zamieszczonych w III i  IV  t. W szechświata.

Cena za t. I Św iata isto t najdrobniejszych, w Re­
dakcyi W szechświata dla prenum eratorów  wynosi 
rs. 1 bez kosztu przesłania, dla nieprenum eratorów  
skład główny w księgarni E . Wendego i S-ki, a cena 
rs. 1 kop. 50.

JI,03BOJieBO IJensypoio. BapmaBa, 1 A Brycia 1886 r. D ruk Em ila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna AS 26.

TREŚĆ. T ryb życia, zwyczaje i pojęcia re lig ij­

ne krajowców Zatoki Biafryjskiej. Odczyt S. S. R o­

gozińskiego na kursach żeńskich w Muzeum dra Ba­

ranieckiego w Krakowie. — O przypuszczalnych 

zmianach na powierzchni księżyca, napisał d r Jan  

Jędrzejewicz. — Fluor, napisał Zn. — Kronika Nau­

kowa — Wiadomości bieżące. — Nekrologija. — Bu- 

letyn meteorologiczny. — Ogłoszenia.

W ydawca E. D ziew ulski. R edaktor B r. Z n a to w ic Ł




